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  – Jak my­ślisz, ile cza­su to zaj­mie? Mam być do­szczęt­nie skom­pro­mi­to­wa­na.


  Ma­rian­ne od po­cząt­ku nie po­do­ba­ła się ta in­try­ga i uczest­ni­czy­ła w niej z naj­więk­szą nie­chę­cią.


  – Wy­star­czy, żeby zdą­żył mnie po­ca­ło­wać – tłu­ma­czy­ła lady Ju­lia Whit­ney. – Wte­dy wtar­gniesz do oran­że­rii i zde­ma­sku­jesz nas.


  – Tak, ale skąd będę wie­dzia­ła, że on już za­czął cię ca­ło­wać?


  Ma­rian­ne moc­niej po­cią­gnę­ła sznur­ki gor­se­tu. Po­ma­ga­ła lady Ju­lii prze­bie­rać się na bal ma­sko­wy.


  – Mam wąt­pli­wo­ści, czy je­mio­ła w ogó­le dzia­ła. Roz­wie­si­ły­śmy ją do­słow­nie wszę­dzie i nic.


  Lady Ju­lia była au­ten­tycz­nie za­wie­dzio­na. Uży­tek ze stro­ików z je­mio­ły ro­bi­ły roz­ma­ite pary, lecz jej nie uda­ło się zwa­bić Da­vi­da pod ża­den z nich.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła Ma­rian­ne. – Po­cią­gnę­łam za moc­no? Mu­szę, su­kien­ka jest bar­dzo do­pa­so­wa­na.


  – Wstrzy­mam od­dech, a ty sznu­ruj – po­le­ci­ła lady Ju­lia.


  – Do­brze. Nie wie­dzia­łam, że tak trud­no bę­dzie do­piąć tę suk­nię. Wy­da­wa­ło się, że masz taką samą fi­gu­rę jak Nel­lie, ten nasz Sło­wik Ne­apo­lu, i nie będą po­trzeb­ne żad­ne prze­rób­ki. Oka­za­ło się jed­nak, że je­steś nie­co pulch­niej­sza. – Ma­rian­ne szarp­nę­ła ostat­ni raz. – Go­to­we.


  – War­to było się po­mę­czyć – orze­kła lady Ju­lia, pa­trząc na swo­je od­bi­cie w lu­strze. Krę­ci­ło się jej w gło­wie od wstrzy­my­wa­nia od­de­chu.


  – O rety! – wy­krzyk­nę­ła Ma­rian­ne, zer­ka­jąc w lu­stro zza ra­mie­nia lady Ju­lii.


  Mie­nią­ca się niby pa­wie pió­ra je­dwab­na suk­nia ro­bi­ła wiel­kie wra­że­nie. Na śpie­wacz­ce i za­ra­zem ak­tor­ce, od któ­rej zo­sta­ła wy­po­ży­czo­na, nie wy­glą­da­ła ani tro­chę bar­dziej pro­wo­ka­cyj­nie niż po­zo­sta­łe jej stro­je. Na­to­miast na lady Ju­lii wręcz szo­ko­wa­ła. Z przy­cia­sne­go sta­ni­ka do­słow­nie wy­le­wa­ły się wy­so­ko wy­pię­trzo­ne pier­si. Po­ka­za­nie się w ta­kim stro­ju za­kra­wa­ło na skan­dal.


  – O rety! – po­wtó­rzy­ła jak echo lady Ju­lia, zdzi­wio­na, że jej biust pre­zen­tu­je się tak po­nęt­nie.


  – Przy­naj­mniej nie za­cho­dzi oba­wa, że lu­dzie cię roz­po­zna­ją – za­uwa­ży­ła cierp­ko Ma­rian­ne. – Kie­dy osło­nisz twarz ma­ską, męż­czyź­ni będą sku­pia­li uwa­gę wy­łącz­nie na de­kol­cie.


  – Nie za­po­mnij­cie o pe­ru­ce – do­biegł stłu­mio­ny głos zza pa­ra­wa­nu, za któ­rym śpie­wacz­ka prze­bie­ra­ła się w ko­stium pier­wot­nie prze­zna­czo­ny dla lady Ju­lii.


  Lady Ju­lia i Ma­rian­ne wy­mie­ni­ły spło­szo­ne spoj­rze­nia. Wszyst­ko sły­sza­ła? Sta­ra­ły się roz­ma­wiać szep­tem, ale z pod­nie­ce­nia za­po­mnia­ły o dys­kre­cji.


  – O Boże! – jęk­nę­ła gło­sem zdra­dza­ją­cym by­naj­mniej nie wło­skie po­cho­dze­nie śpie­wacz­ka, kie­dy wy­ło­ni­ła się zza pa­ra­wa­nu. – Na pani ta suk­nia wy­glą­da o wie­le bar­dziej atrak­cyj­nie niż na mnie. Może ją pani za­trzy­mać po balu, je­śli ze­chce.


  – Ależ nie, dzię­ku­ję, nie mo­gła­bym…


  – I tak jej nie we­zmę. W tym se­zo­nie czę­sto ją no­si­łam, pora zmie­nić styl.


  Ju­lia jesz­cze raz spoj­rza­ła na swo­je od­bi­cie w lu­strze. Wy­po­ży­czy­ła suk­nię, bo chcia­ła uatrak­cyj­nić swój wy­gląd i z całą pew­no­ścią uda­ło się jej ten cel osią­gnąć. Po­gła­ska­ła mie­nią­cy się ma­te­riał. Nie wy­obra­ża­ła so­bie, aby była w sta­nie się zdo­być na po­now­ne wło­że­nie tak wy­zy­wa­ją­cej kre­acji, ale mo­gła­by ją za­trzy­mać na pa­miąt­kę balu i, mia­ła na­dzie­ję, po­zy­tyw­ne­go re­zul­ta­tu ak­cji, któ­rej ce­lem było zmu­sze­nie Da­vi­da, żeby wresz­cie się jej oświad­czył.


  – W ta­kim ra­zie bar­dzo dzię­ku­ję.


  – A te­raz, je­śli chce pani wszyst­kich oszu­kać, pro­szę mi po­zwo­lić na kil­ka uwag. Za­uwa­ży­łam, że ma pani mę­ski chód i czę­sto uży­wa pew­nych po­wie­dzo­nek.


  – Po­wie­dzo­nek? Ależ skąd! – za­pro­te­sto­wa­ła lady Ju­lia.


  – Każ­dy się nimi po­słu­gu­je. Ma­rian­ne na przy­kład cią­gle po­wta­rza: „Ależ, moja dro­ga, nie” albo „Do­praw­dy, nie mo­gła­bym”. – Śpie­wacz­ka wy­śmie­ni­cie imi­to­wa­ła spo­sób mó­wie­nia Ma­rian­ne. – A pani nie­ustan­nie wy­krzy­ku­je: „Nic po­dob­ne­go!” i sa­pie oraz po­trzą­sa gło­wą.


  – Nie po­trzą­sam gło­wą.


  – Ro­bisz to – po­twier­dzi­ła Ma­rian­ne, tłu­miąc chi­chot. – Nel­lie jest bar­dzo spo­strze­gaw­cza.


  Lady Ju­lia już mia­ła wy­krzyk­nąć „Nic po­dob­ne­go!”, ale uprzy­tom­ni­ła so­bie, iż przed chwi­lą pro­te­sto­wa­ła, że nie uży­wa po­wie­dzo­nek. W ostat­niej chwi­li po­wstrzy­ma­ła się też przed po­trzą­śnię­ciem gło­wą i wy­da­niem gło­śne­go sap­nię­cia lub oka­za­nia w in­nej for­mie iry­ta­cji. Swo­ją dro­gą, za­baw­ne, jaki zmysł ob­ser­wa­cji ma Nel­lie i z ja­kim ta­len­tem po­tra­fi się wcie­lać w swo­je role. Po kil­ku wspól­nie spę­dzo­nych po­po­łu­dniach bez­błęd­nie na­śla­do­wa­ła gry­ma­sy, ja­ki­mi Ma­rian­ne po­kry­wa znie­cier­pli­wie­nie, kie­dy ma do czy­nie­nia z wy­jąt­ko­wy­mi nu­dzia­rza­mi.


  – Co do pani, Ma­rian­ne – po­ucza­ła śpie­wacz­ka – pro­szę nie od­stę­po­wać mnie na krok przez cały wie­czór jak za­wsze, kie­dy bywa pani w miej­scach pu­blicz­nych w to­wa­rzy­stwie lady Ju­lii. I niech pani nie za­po­mi­na za­wo­łać do mnie od cza­su do cza­su „ku­zyn­ko”, aby nikt nie ży­wił wąt­pli­wo­ści, że w tej skrom­nej bia­łej suk­ni wy­stę­pu­je rze­czy­wi­ście lady Ju­lia.


  – Wiem – od­par­ła zre­zy­gno­wa­nym to­nem Ma­rian­ne. Ćwi­czy­ły to dzie­siąt­ki razy pod­czas spo­tkań, do któ­rych pre­tek­stem było szy­ko­wa­nie ko­stiu­mów na dzi­siej­szą ma­ska­ra­dę.


  – A te­raz czas na pe­ru­ki!


  Nel­lie zdję­ła lśnią­cą czar­ną pe­ru­kę z ma­ne­ki­na i wło­ży­ła ją na gło­wę lady Ju­lii.


  – Szko­da, że moje wło­sy nie są tego ko­lo­ru – za­uwa­ży­ła z wes­tchnie­niem lady Ju­lia, okrę­ca­jąc wo­kół pal­ca nie­co sztyw­ny lo­czek pe­ru­ki. Były ma­to­we i lek­ko brą­zo­wa­we i gdy­by nie była cór­ką hra­bie­go, lu­dzie okre­śla­li­by je mia­nem my­sich.


  – W rze­czy­wi­sto­ści nikt nie ma czar­nych wło­sów o gra­na­to­wym po­ły­sku – stwier­dzi­ła rze­czo­wo Nel­lie, na­kła­da­jąc ma­skę na twarz lady Ju­lii. – Chy­ba że je so­bie ufar­bu­je. No, go­to­we.


  We trzy sta­nę­ły przed lu­strem. Ma­ska była po­kry­ta tym sa­mym je­dwa­biem, z któ­re­go uszy­to suk­nię. W miej­scu na nos znaj­do­wał się dziób. Gór­ną kra­wędź wień­czy­ły pa­wie pió­ra, przez co lady Ju­lia wy­da­wa­ła się spo­ro wyż­sza niż w rze­czy­wi­sto­ści. I tak już do­da­ła so­bie wzro­stu dzię­ki bu­tom na ob­ca­sach, rów­nież po­ży­czo­nym od śpie­wacz­ki.


  – A te­raz ostat­nie do­tknię­cie – orze­kła Nel­lie i się­gnę­ła po sło­iczek z czer­ni­dłem.


  Ma­leń­kim pę­dzel­kiem na­ma­lo­wa­ła na le­wej pier­si lady Ju­lii pie­przyk w kształ­cie rom­bu. Taki sam pro­wo­ko­wał na jej wła­snym biu­ście.


  – Go­to­we – oznaj­mi­ła po raz ko­lej­ny. – Zjem swój ka­pe­lusz, je­śli ktoś się do­my­śli, że za­mie­ni­ły­śmy się ko­stiu­ma­mi. Gdy­by uzna­ła pani, że ja­kiś męż­czy­zna za­cho­wu­je się za­nad­to swo­bod­nie, bio­rąc pa­nią za mnie, prze­rwie­my tę ma­ska­ra­dę. Nie da­ro­wa­ła­bym so­bie, gdy­by zna­la­zła się pani w nie­zręcz­nej sy­tu­acji.


  Ju­lia i Ma­rian­ne wy­mie­ni­ły po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia. Praw­dzi­wym ce­lem prze­bie­ran­ki było, żeby lady Ju­lia wła­śnie zna­la­zła się w nie­zręcz­nej sy­tu­acji. Na­tu­ral­nie, nie mo­gły wta­jem­ni­czyć w swo­je za­mia­ry Nel­lie, gdyż nie zgo­dzi­ła­by się wziąć udzia­łu w spi­sku i nie po­ma­ga­ła­by im tak skwa­pli­wie. Wie­dzia­ła je­dy­nie, że chcia­ły się za­ba­wić kosz­tem go­ści nie­świa­do­mych fak­tu, iż w ko­stiu­mie śpie­wacz­ki wy­na­ję­tej do uatrak­cyj­nie­nia to­wa­rzy­skie­go spo­tka­nia kry­je się lady Ju­lia, cór­ka wy­da­ją­ce­go bal hra­bie­go Mo­unt­nes­sin­ga, a w ko­stiu­mie lady Ju­lii śpie­wacz­ka. Nel­lie usły­sza­ła, że za­in­spi­ro­wał je lord Mi­sru­le, któ­ry na jed­nym z przy­jęć sprze­nie­wie­rzył się re­gu­łom so­cje­ty, wkła­da­jąc ko­ro­nę i do­ma­ga­jąc się hoł­dów ze stro­ny lep­szych od sie­bie, co po­wszech­nie zo­sta­ło uzna­ne za do­bry żart. Nie po­wie­dzia­ły jej jed­nak, że hra­bia Mo­unt­nes­sing był in­ne­go zda­nia i od tam­tej pory ni­g­dy nie do­pusz­czał lor­da Mi­sru­le do udzia­łu w or­ga­ni­zo­wa­nych przez sie­bie im­pre­zach bo­żo­na­ro­dze­nio­wych.


  Ma­rian­ne i Nel­lie wy­da­wa­ły się lek­ko za­nie­po­ko­jo­ne, więc lady Ju­lia za­pew­ni­ła:


  – Nic mi nie bę­dzie. Idź­cie już, zej­dę do sali ba­lo­wej po was.


  – Ku­chen­ny­mi scho­da­mi – przy­po­mnia­ła Nel­lie, po czym wło­ży­ła bia­łą atła­so­wą ma­skę z wy­ma­lo­wa­ny­mi ko­ci­mi wą­sa­mi, a na gło­wę wcią­gnę­ła ak­sa­mit­ny kap­tu­rek, z któ­re­go ster­cza­ły ko­cie uszy.


  Ma­rian­ne się nie prze­bra­ła. Je­dy­nym ustęp­stwem, na któ­re przy­sta­ła, było osło­nię­cie twa­rzy pro­stą ma­secz­ką z czar­ne­go je­dwa­biu. Ju­lia nie na­ma­wia­ła jej na zmia­nę po­sta­no­wie­nia, gdyż re­zy­gna­cja z kosz­tow­ne­go ko­stiu­mu mo­gła po­móc w re­ali­za­cji za­mie­rze­nia, z ja­kim wy­bie­ra­ła się na bal. Każ­dy na­tych­miast roz­po­zna Ma­rian­ne i uzna, że ko­bie­tą prze­bra­ną za bia­łe­go kota, za któ­rą ona po­dą­ża jak cień, musi być cór­ka go­spo­da­rza, lady Ju­lia.


  Po wyj­ściu Ma­rian­ne i śpie­wacz­ki Ju­lia się­gnę­ła po ostat­ni ele­ment prze­bra­nia. Wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki fla­ko­nik per­fum na­le­żą­cy do Nel­lie. Za­zwy­czaj damy per­fu­mo­wa­ły skó­rę za usza­mi i po we­wnętrz­nej stro­nie nad­garst­ka, ale Ju­lia nie mia­ła do­stę­pu do uszu, bo za­kry­wa­ła je masa sztucz­nych wło­sów i pa­wich piór. Nie mo­gła też ry­zy­ko­wać zdję­cia się­ga­ją­cych łok­cia ba­lo­wych rę­ka­wi­czek, gdyż ni­g­dy by ich nie za­pię­ła bez po­mo­cy dru­giej oso­by. W de­spe­ra­cji prze­chy­li­ła fla­ko­nik w prze­dział­ku mię­dzy pier­sia­mi, ma­jąc na­dzie­ję, że nie wy­la­ło się z nie­go za dużo pły­nu na rę­ka­wicz­ki. Od za­pa­chu za­łza­wi­ły się jej oczy, ale łza­wie­nie na­tych­miast prze­szło. Przy­naj­mniej nikt nie bę­dzie miał wąt­pli­wo­ści, że jest Sło­wi­kiem Ne­apo­lu. Było wia­do­mo, iż Nel­lie spro­wa­dza te per­fu­my z eks­klu­zyw­nej per­fu­me­rii z Pa­ry­ża. Za­pach cha­rak­te­ry­zo­wa­ła sil­na nuta piż­mo­wa. Róż­nił się bar­dzo od lek­kich kwia­to­wych aro­ma­tów, z ja­kich mo­gła­by sko­rzy­stać mło­da dziew­czy­na po­kro­ju lady Whit­ney, gdy­by w ogó­le ja­kichś per­fum uży­wa­ła, cze­go Ju­lia nie ro­bi­ła. Za­do­wa­la­ła się za­pa­chem wody z my­dłem.


  Z unie­sio­nym pod­bród­kiem wy­szła na ko­ry­tarz. Idąc w stro­nę scho­dów, sta­ra­ła się ro­bić to tak, jak na­ka­za­ła Nel­lie – po­wo­li, ko­ły­sząc bio­dra­mi. Taki spo­sób po­ru­sza­nia się uzna­ła za bar­dzo nie­na­tu­ral­ny, lecz kie­dy uj­rza­ła swo­je od­bi­cie w lu­strze, do­szła do prze­ko­na­nia, że wy­glą­da zmy­sło­wo. Ćwi­czy­ły ten krok za­le­d­wie przez dwa po­po­łu­dnia, ale po­moc­ne oka­za­ły się wy­so­kie ob­ca­sy bu­tów Nel­lie. W nich po pro­stu nie dało się cho­dzić za­ma­szy­stym kro­kiem, ja­kim za­zwy­czaj po­ru­sza­ła się Ju­lia. Co też tej Nel­lie przy­szło do gło­wy, by okre­ślać jej spo­sób cho­dze­nia jako mę­ski, sko­ro jest co naj­wy­żej ener­gicz­ny! Po śmier­ci mat­ki spa­dły na Ju­lię licz­ne obo­wiąz­ki do­mo­we. Gdy­by nie była peł­na ener­gii, nie spro­sta­ła­by na­wet po­ło­wie z nich.


  Na scho­dach przy­trzy­my­wa­ła się po­rę­czy w oba­wie, by nie po­tknąć się na ob­ca­sach, do któ­rych nie na­wy­kła, i nie spaść na dół.


  – Nel­lie, ko­cha­nie – usły­sza­ła mę­ski głos, kie­dy scho­dzi­ła z ostat­nie­go stop­nia – pre­zen­tu­jesz się nie­ziem­sko!


  Męż­czy­zną, któ­ry za­chwy­cił się jej wy­glą­dem, był szczu­pły mło­dzie­niec prze­bra­ny za dwo­rza­ni­na z epo­ki elż­bie­tań­skiej. Ju­lia ucie­szy­ła się, że tak ła­two dał się na­brać na jej prze­bra­nie. Nie zdą­ży­ła ochło­nąć z ra­do­ści, kie­dy za­sko­czył ją po­ca­łun­kiem w od­sło­nię­tą część po­licz­ka. Sap­nę­ła nie­za­do­wo­lo­na i od­wró­ci­ła gło­wę, po­nie­wcza­sie uprzy­tam­nia­jąc so­bie, że ta­kim za­cho­wa­niem może się zdra­dzić. Na szczę­ście on nie zo­rien­to­wał się, z kim w rze­czy­wi­sto­ści ma do czy­nie­nia.


  – Prze­pra­szam, nie po­my­śla­łem. Po­rząd­nie się na­pra­co­wa­łaś nad tym prze­bra­niem. Nie chcę ci go uszko­dzić, za­nim do­trzesz do sali ba­lo­wej.


  Przyj­rza­ła mu się ką­tem oka, za­sta­na­wia­jąc się, kim jest. W okre­sie świą­tecz­nym w domu po­ja­wia­ło się spo­ro no­wych osób, po­cząw­szy od słyn­nej śpie­wacz­ki Nel­lie, na do­dat­ko­wych słu­żą­cych skoń­czyw­szy. Ten mło­dy czło­wiek nie na­le­żał do służ­by, cho­ciaż spo­tka­ła go na ku­chen­nych scho­dach, bo nie pa­ra­do­wał­by w ko­stiu­mie. Są­dząc po po­ufa­łym to­nie, ja­kim się do niej od­zy­wał, mu­siał wy­stę­po­wać w tej sa­mej tru­pie, co Nel­lie. Czy nie był przy­pad­kiem głów­nym aman­tem imie­niem Edu­ar­do? Rzecz oczy­wi­sta, to pseu­do­nim sce­nicz­ny. Ten czło­wiek był ta­kim sa­mym Wło­chem jak Nel­lie Włosz­ką, cho­ciaż pu­blicz­ność na­zy­wa­ła ją Sło­wi­kiem Ne­apo­lu.


  Ju­lia po­my­śla­ła, że jej prze­bra­nie na­bra­ło­by jesz­cze więk­szej wia­ry­god­no­ści, gdy­by we­szła do sali ba­lo­wej wspar­ta na ra­mie­niu Edu­ar­da. Wsu­nę­ła mu więc dłoń pod ra­mię, za­do­wo­lo­na, że w porę ugry­zła się w ję­zyk i nie ode­zwa­ła się do nie­go ani sło­wem, bo gdy­by otwo­rzy­ła usta, na­tych­miast by się zdra­dzi­ła. Nie po­tra­fi­ła­by na­śla­do­wać me­lo­dyj­ne­go gło­su Nel­lie, nie mó­wiąc o tym, że jej słow­nic­two od­bie­ga­ło od tego, ja­kie­go uży­wa­ła śpie­wacz­ka. Na szczę­ście plan wy­da­wał się dzia­łać, po­nie­waż Edu­ar­do naj­wy­raź­niej nie miał wąt­pli­wo­ści, że ma do czy­nie­nia z praw­dzi­wą Nel­lie.


  – A oto i twoi wiel­bi­cie­le – szep­nął jej do ucha.


  Ju­lia za­mar­ła. Nie­mal cała mę­ska po­ło­wa sali od­wró­ci­ła się od sza­cow­nych part­ne­rek i przy­glą­da­ła się jej przez mo­no­kle. Czy Nel­lie, wcho­dząc na sce­nę, czu­ła po­dob­ne ssa­nie w żo­łąd­ku, ja­kie ona czu­je te­raz?


  – Nie martw się, nie będę cię krę­po­wał – po­wie­dział Edu­ar­do i wy­jął jej dłoń spod swo­je­go łok­cia.


  Ju­lia bała się zo­stać sama, kor­ci­ło ją, żeby go po­pro­sić o po­zo­sta­nie, ale on klep­nął ją w po­śla­dek i od­szedł, chi­cho­cząc.


  Pięć mi­nut póź­niej prze­ko­na­ła się, że wca­le nie za­cho­wał się go­rzej niż inni pa­no­wie. Wszy­scy oni zda­wa­li się być prze­ko­na­ni, że jej tyl­ne par­tie słu­żą wy­łącz­nie do ma­ca­nia, szczy­pa­nia i ści­ska­nia. Była pew­na, że bę­dzie tam mia­ła masę si­nia­ków. Jak Nel­lie mo­gła to­le­ro­wać ta­kie za­cho­wa­nie? Ju­lię ku­si­ło, by czmych­nąć i sta­nąć ty­łem pod ścia­ną, ale to mo­gło zni­we­czyć mi­ster­nie ob­my­ślo­ny plan uwie­dze­nia Da­vi­da.


  Mia­ła na­dzie­ję, że on znaj­dzie się wśród męż­czyzn ob­le­ga­ją­cych rze­ko­mą Nel­lie. Dzi­siej­sze­go wie­czo­ru nie by­ła­by zła, gdy­by nie oka­zał szcze­gól­nych wzglę­dów ko­bie­cie prze­bra­nej za bia­łe­go kota mimo gra­ni­czą­ce­go z pew­no­ścią po­dej­rze­nia, że ukry­wa się pod nim Ju­lia. Po­dej­rze­nia tym bar­dziej uza­sad­nio­ne­go, że nie­od­stę­pu­ją­cą ani na krok to­wa­rzysz­ką owe­go kota była bez naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści Ma­rian­ne.


  Jak­że pięk­nie Da­vid pre­zen­to­wał się w roz­klo­szo­wa­nym fra­ku, dłu­giej czar­nej pe­ru­ce i sie­dem­na­sto­wiecz­nym trój­gra­nia­stym ka­pe­lu­szu. Lu­ne­ta, któ­rą trzy­mał w dło­ni, mia­ła być dla wszyst­kich wska­zów­ką, że prze­brał się za Iza­aka New­to­na. To na­tu­ral­ne, iż Da­vid, czło­wiek na­uki, wy­brał ta­kie prze­bra­nie, a nie ko­stium pi­ra­ta, ce­sa­rza rzym­skie­go czy elż­bie­tań­skie­go dwo­ra­ka.


  Mau­ri­ce, jej wuj, wy­stę­po­wał w stro­ju Hen­ry­ka VIII, po­sta­ci, do któ­rej na­śla­do­wa­nia bar­dzo się nada­wał, jako że był kor­pu­lent­nej po­stu­ry i miał za­czer­wie­nio­ną na­la­ną twarz. Ju­lia uśmiech­nę­ła się do nie­go, przyj­mu­jąc z jego rąk kie­li­szek szam­pa­na. Była pew­na, że kto jak kto, ale sta­ry wuj Mau­ri­ce nie uszczyp­nie jej w sie­dze­nie. Jed­nak się za­wio­dła. Naj­pierw usi­ło­wał wma­new­ro­wać ją pod stro­ik z je­mio­ły, żeby mieć pre­tekst do po­ca­łun­ku, a po­tem za­py­tał, czy nie przy­szła­by w nocy do jego po­ko­ju. Ju­lia z au­ten­tycz­nym obu­rze­niem trzep­nę­ła go wa­chla­rzem po dło­niach.


  Ob­my­śla­ny w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach plan wy­da­wał się o wie­le trud­niej­szy w re­ali­za­cji, niż to so­bie wy­obra­ża­ła. Po­my­śla­ła, że do tej pory Da­vid po­wi­nien ją za­uwa­żyć i się do niej zbli­żyć, po­nie­waż był do tego stop­nia za­fa­scy­no­wa­ny oso­bą Nel­lie, że Ju­lia za­rzu­ca­ła mu na­wet, iż flir­tu­je ze śpie­wacz­ką. Da­vid wy­pie­rał się i przy­się­gał, że nic po­dob­ne­go nie przy­szło­by mu do gło­wy.


  „Żal mi cię, je­śli nie po­tra­fisz od­róż­nić flir­tu od roz­mo­wy wy­kształ­co­ne­go męż­czy­zny z in­te­li­gent­ną ko­bie­tą” – po­wie­dział. „Sło­wik Ne­apo­lu jest oso­bą wy­jąt­ko­wo oby­tą w świe­cie. Dużo po­dró­żo­wa­ła i sty­ka­ła się z ludź­mi z naj­wyż­szych sfer, cho­ciaż jest skrom­ne­go po­cho­dze­nia”.


  Nel­lie nie­wąt­pli­wie była bar­dzo elo­kwent­na, Ju­lia mu­sia­ła to przy­znać. Cho­ciaż jej ję­zyk by­wał nie­kie­dy dość wul­gar­ny, po­tra­fi­ła ubar­wić swo­je opo­wie­ści ży­wym dow­ci­pem. Ju­lia nie mo­gła wi­nić Da­vi­da za to, że przy­łą­czył się do tłu­mu jej wiel­bi­cie­li. W tej chwi­li jed­nak ża­ło­wa­ła, że czy­ni­ła mu z tego po­wo­du wy­mów­ki, po­nie­waż za­cho­wy­wał się tak po­praw­nie aku­rat wte­dy, kie­dy ona ży­czy­ła­by so­bie, aby tro­chę zbłą­dził!


  Utra­ci­ła już nie­mal na­dzie­ję na to, że uda się jej sku­pić na so­bie jego za­in­te­re­so­wa­nie, kie­dy do sali ba­lo­wej wdarł się po­wiew zim­ne­go po­wie­trza zwia­stu­ją­cy przy­by­cie gru­py mi­mów. Na dźwięk ich pisz­cza­łek, gę­śli i bę­ben­ków za­wo­do­wi mu­zy­cy odło­ży­li in­stru­men­ty, wsta­li z krze­seł i po­szli po­si­lić się do bu­fe­tu. Ze szme­rem pod­nie­ce­nia za­ma­sko­wa­ni go­ście roz­stą­pi­li się, po­zo­sta­wia­jąc śro­dek sta­li ba­lo­wej nowo przy­by­łym.


  Ju­lia po­czu­ła ssa­nie w żo­łąd­ku. Je­śli nie za­cznie dzia­łać te­raz, Da­vid bę­dzie stra­co­ny. Pra­wie nie by­wał w ich domu, od kie­dy oj­ciec za­bro­nił mu się sta­rać o jej rękę. Dzi­siaj przy­szedł wy­jąt­ko­wo, bo na bo­żo­na­ro­dze­nio­wy bal ma­ska­ra­do­wy byli za­pro­sze­ni wszy­scy dzier­żaw­cy, a on był sy­nem jed­ne­go z nich. Gdy mi­mo­wie skoń­czą przed­sta­wie­nie, go­ście zdej­mą ma­ski, po czym uda­dzą się na ko­la­cję, a praw­do­po­dob­nie Da­vid opu­ści bal po kil­ku tań­cach i wró­ci do Edyn­bur­ga. Nie zo­ba­czy go przez dłu­gie mie­sią­ce.


  To ostat­nia szan­sa. Je­śli nie wy­wa­bi Da­vi­da z tłu­mu za­ma­sko­wa­nych go­ści jako Nel­lie, ko­bie­ta ra­czej luź­nych oby­cza­jów, któ­ra wzbu­dza fa­scy­na­cję wśród wszyst­kich nie­żo­na­tych męż­czyzn, a na­wet kil­ku żo­na­tych, to prze­gra. A prze­cież nie może prze­grać, w żad­nym ra­zie.


  Nie może się do nie­go ode­zwać, bo zdra­dzi­ła­by, kim na­praw­dę jest, musi w inny spo­sób wy­wa­bić go z sali ba­lo­wej w ja­kieś ustron­ne miej­sce. Tyl­ko jak tego do­ko­nać? Jak lu­dzie ma­ni­fe­stu­ją swo­je in­ten­cje bez po­słu­gi­wa­nia się mową?


  Na­gle do­zna­ła olśnie­nia. Po­kle­py­wa­nie i pod­szczy­py­wa­nie ze stro­ny męż­czyzn nie spra­wia­ło jej przy­jem­no­ści, ale w taki spo­sób ujaw­nia­li wzglę­dem niej in­ten­cje. Ser­ce Ju­lii za­bi­ło ży­wiej, bo oto mia­ła już plan, a tym­cza­sem Da­vid znik­nął jej z pola wi­dze­nia. Na szczę­ście zno­wu go do­strze­gła. Jak to moż­li­we, że na kil­ka se­kund utra­ci­ła go z oczu, był prze­cież o pół gło­wy wyż­szy od in­nych pa­nów? Zwłasz­cza w tym trój­gra­nia­stym ka­pe­lu­szu na gło­wie osa­dzo­nym na ob­fi­tej utre­fio­nej w loki pe­ru­ce.


  Krąg ob­ser­wa­to­rów wi­do­wi­ska na­pie­rał do środ­ka sali, on tym­cza­sem stop­nio­wo wy­co­fy­wał się na ze­wnątrz. Mi­mo­wie od­gry­wa­li, rzecz oczy­wi­sta, hi­sto­rię wal­ki świę­te­go Je­rze­go ze smo­kiem. Wi­do­wi­sko obej­mo­wa­ło sce­nę, w któ­rej wzy­wa­ny jest le­karz, aby opa­trzyć rany świę­te­mu. Sce­na mia­ła ko­micz­ną wy­mo­wę, co za­wsze de­ner­wo­wa­ło Da­vi­da, stu­dio­wał bo­wiem me­dy­cy­nę i nie mógł znieść na­trzą­sa­nia się z po­sta­ci le­ka­rza.


  Z ser­cem w gar­dle Ju­lia obe­szła krąg wi­dzów i usta­wi­ła się bez­po­śred­nio za nim. Nikt nie zwra­cał na nią uwa­gi. Przed­sta­wie­nie trwa­ło w naj­lep­sze. Smok wy­dał za­trwa­ża­ją­cy ryk, dmuch­nął dy­mem z noz­drzy, bo­ha­ter­ka spek­ta­klu pi­snę­ła prze­raź­li­wie. Lady Ju­lia wsu­nę­ła dłoń po­mię­dzy poły roz­klo­szo­wa­ne­go fra­ka. Da­vid za­ci­snął po­ślad­ki, czu­jąc do­tknię­cie.


  Świę­ty Je­rzy zwy­cię­sko mach­nął tek­tu­ro­wym mie­czem. Wi­dzo­wie wznie­śli ra­do­sny okrzyk, w któ­rym uto­nął jęk sir Iza­aka New­to­na, kie­dy Ju­lia z ca­łej siły uszczyp­nę­ła go w za­ci­śnię­ty po­śla­dek. Od­wró­cił się, a tym­cza­sem ona sta­ła nie­ru­cho­mo ze wzro­kiem utkwio­nym w roz­gry­wa­ją­cym się na środ­ku sali wi­do­wi­sku. Bała się, że roz­po­zna ją mimo prze­bra­nia. Na sali było dość ja­sno, a ona nie była za bar­dzo po­dob­na do Nel­lie. Owal twa­rzy mia­ła zbli­żo­ny, ale usta o wie­le mniej kształt­nie wy­kro­jo­ne i nie tak peł­ne. Oba­wia­ła się spoj­rzeć mu pro­sto w oczy. Da­vid mu­siał­by się za­sta­no­wić, ja­kim cu­dem brą­zo­we oczy Nel­lie zmie­ni­ły ko­lor i sta­ły się sza­ro­zie­lo­ne. Z miej­sca by się zo­rien­to­wał i był­by wście­kły, że ona po­zwo­li­ła so­bie na taką nie­sto­sow­ność.


  Tyle że Ju­lia mia­ła już do­syć dba­nia na każ­dym kro­ku o sto­sow­ność. Do ni­cze­go ich to nie do­pro­wa­dzi­ło. Naj­waż­niej­sze, żeby jej nie roz­po­znał i uległ pro­wo­ka­cji ze stro­ny rze­ko­mej ar­tyst­ki do wy­so­ce nie­sto­sow­ne­go za­cho­wa­nia, któ­re roz­wią­że wszel­kie dzie­lą­ce ich pro­ble­my.


  Szko­puł w tym, że on wciąż nie re­ago­wał! Świę­ty Je­rzy roz­kra­czył się nad ze­mdlo­ną w ar­ty­stycz­nej po­zie he­ro­iną, a sir Iza­ak New­ton stał nie­wzru­szo­ny, naj­wy­raź­niej nie­pew­ny, w ja­kim kie­run­ku roz­wi­nie się sy­tu­acja za jego ple­ca­mi.


  Cóż to za czło­wiek? Nie mógł­by cho­ciaż na mo­ment za­po­mnieć o po­praw­no­ści i za­cho­wać się nie­co śmie­lej? Nie­ste­ty, na to się nie za­no­si­ło. Bę­dzie mu­sia­ła prze­jąć ini­cja­ty­wę. Wy­cią­gnę­ła dłoń z roz­cię­cia fra­ka i po­szu­ka­ła jego dło­ni – trzy­mał w niej lu­ne­tę. Po­cią­gnę­ła ją lek­ko. To wy­star­czy­ło, żeby go ru­szyć z miej­sca. Jak po­kor­ne cie­lę dał się po­pro­wa­dzić do naj­bliż­szych drzwi, któ­re, tak się zło­ży­ło, wio­dły na ta­ras. Na koń­cu ta­ra­su były schod­ki.


  Ju­lia nie mia­ła od­wa­gi się od­wró­cić, by spoj­rzeć na Da­vi­da na­wet wte­dy, kie­dy zna­leź­li się na ciem­nej ścież­ce po­mię­dzy krze­wa­mi, a co do­pie­ro, gdy wy­szli na otwar­tą prze­strzeń na ty­łach re­zy­den­cji, na któ­rą są­czy­ło się świa­tło z dwóch nie­osło­nię­tych okien. Szkla­ny dach oran­że­rii po­ły­ski­wał w pro­mie­niach księ­ży­ca ni­czym po­sy­pa­ny ce­ki­na­mi.


  Wy­bra­ła oran­że­rię na miej­sce schadz­ki z Da­vi­dem, po­nie­waż było tam przy­jem­nie cie­pło. Oran­że­ria przy­le­ga­ła do ścia­ny, za któ­rą znaj­do­wa­ły się kuch­nie, skąd spe­cjal­nie za­pro­jek­to­wa­ne prze­wo­dy ko­mi­no­we trans­por­to­wa­ły cie­pło nie­zbęd­ne do utrzy­ma­nia zimą przy ży­ciu rzad­kich ro­ślin tro­pi­kal­nych, ho­do­wa­nych przez ojca. Ga­tley, głów­ny ogrod­nik, za­mknął oran­że­rię na klucz, kie­dy po­ja­wi­li się pierw­si go­ście. Nie chciał, żeby któ­ryś z nich wszedł do oran­że­rii, a po­tem z niej wy­szedł, za­po­mniaw­szy za­mknąć drzwi, lecz za­mek w uchyl­nym oknie, któ­re moż­na było pod­no­sić i spusz­czać w le­cie w celu za­pew­nie­nia wen­ty­la­cji, był ze­psu­ty. Ju­lia po­sta­ra­ła się o to po po­łu­dniu w dniu balu.


  Mu­sia­ła wy­pu­ścić dłoń Da­vi­da, by unieść skrzy­dło okien­ne, lecz to nie mia­ło już zna­cze­nia. Nie po to do­szedł za nią aż tu, by te­raz ucie­kać. Prze­sko­czy­ła nad pa­ra­pe­tem i usu­nę­ła się na bok, żeby on zro­bił to samo, po czym ostroż­nie za­mknę­ła okno. Ga­tley był­by wście­kły, gdy­by bez­cen­ne ro­śli­ny zo­sta­ły na­ra­żo­ne na prze­cią­gi. Ona też nie ży­czy­ła so­bie prze­cią­gów. Ba­lo­wa suk­nia osła­nia­ła ją na­der ską­po.


  Ależ tu ciem­no! Przez dach wpa­da­ła sła­ba po­świa­ta księ­ży­ca, za to roz­ro­śnię­te pal­my osła­nia­ły wnę­trze przed ja­kim­kol­wiek świa­tłem z domu.


  W ciem­no­ści Da­vid oka­zał się, jak na nie­go, nie­zwy­kle śmia­ły. Nie cze­kał, by się od­wró­ci­ła, oto­czył ją ra­mie­niem w pa­sie i zni­żył gło­wę, aby po­ca­ło­wać w po­li­czek. Do­tyk jego ust spra­wił, że roz­kosz­ny dreszcz prze­biegł Ju­lii wzdłuż krę­go­słu­pa. Trój­gra­nia­sty ka­pe­lusz wplą­tał się w pa­wie pió­ra jej ma­ski. Zdjął go ra­zem z pe­ru­ką i odło­żył na bok, na wierz­chu po­ło­żył lu­ne­tę. Ju­lia zwró­ci­ła się do nie­go przo­dem, żeby uła­twić po­ca­łu­nek w usta. Nie cze­ka­jąc na dal­szy roz­wój sy­tu­acji, za­rzu­ci­ła mu ra­mio­na na szy­ję i przy­war­ła war­ga­mi do jego ust, żeby nie za­czął nic mó­wić, na co mu­sia­ła­by od­po­wie­dzieć i tym sa­mym się zdra­dzić. Skoń­czy­ło­by się tym, że od­pro­wa­dził­by ją do domu, czy­niąc jej po dro­dze wy­mów­ki.


  O ra­do­ści, nie za­mie­rzał nic mó­wić. Wziął ją w ra­mio­na i od­dał po­ca­łu­nek. Było tak przy­jem­nie, jak so­bie wy­ma­rzy­ła. A na­wet przy­jem­niej. Te­raz, kie­dy znaj­do­wa­ła się w jego ob­ję­ciach, wy­da­wał się jej wyż­szy i szer­szy w ba­rach, o wie­le le­piej umię­śnio­ny i bar­dziej mę­ski, niż się spo­dzie­wa­ła. Ser­ce Ju­lii przy­spie­szy­ło rytm, z tru­dem ła­pa­ła od­dech.


  Po­czu­ła, że on ste­ru­je w stro­nę tyl­nej mu­ro­wa­nej ścia­ny oran­że­rii, pod któ­rą sta­ła ław­ka. O mą­dry Da­vi­dzie, za­pa­mię­ta­łeś tę ław­kę! Sia­dy­wa­li na niej we dwój­kę w słot­ne dni i roz­ma­wia­li na wszel­kie wy­obra­żal­ne te­ma­ty. Do­pó­ki jej oj­ciec nie za­ka­zał tych roz­mów.


  W dro­dze do ław­ki cały czas ją ca­ło­wał, a kie­dy zna­leź­li się przy ław­ce, usiadł pierw­szy i po­cią­gnął ją w dół, cho­ciaż wca­le tego nie po­trze­bo­wa­ła. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, mia­ła wiel­ką ocho­tę usiąść mu na ko­la­nach, lecz on nie usa­do­wił jej so­bie na ko­la­nach, tyl­ko obok sie­bie. Tak też do­brze, niech mu bę­dzie. Czu­ła się nie­biań­sko, gdy zno­wu po­łą­czył ich po­ca­łu­nek. Tak nie­biań­sko, że nie sta­wia­ła naj­mniej­sze­go opo­ru, kie­dy Da­vid na nią na­pie­rał, aż zna­la­zła się w ra­czej mało ele­ganc­kiej po­zy­cji na ple­cach, przy­gnie­cio­na jego tor­sem.


  Mniej­sza o ele­gan­cję, po­my­śla­ła. Było jej przy­jem­nie, cię­żar Da­vi­da wca­le jej nie prze­szka­dzał. Za­rzu­ci­ła mu ra­mio­na na szy­ję, ca­ło­wa­ła go po twa­rzy, gła­ska­ła po kar­ku, by nadał ro­bił to, co do tej pory. Gdy Ma­rian­ne i Nel­lie na­kry­ją ich na go­rą­cym uczyn­ku, nie bę­dzie mógł za­prze­czyć, że prze­kro­czył do­zwo­lo­ne gra­ni­ce.


  Py­ta­nie, czy po­win­na po­zwo­lić mu na aż tak da­le­ko idą­cą swo­bo­dę. Po­czy­nał so­bie o wie­le śmie­lej, niż się spo­dzie­wa­ła, a tak­że znacz­nie mniej de­li­kat­nie. Nie zna­czy to jed­nak, że spra­wiał jej dys­kom­fort, prze­ciw­nie, było to bar­dzo przy­jem­ne. Żach­nę­ła się do­pie­ro wte­dy, kie­dy się­gnął w głąb de­kol­tu i wy­do­był na wierzch lewą pierś, mimo to jej re­ak­cja nie po­wstrzy­ma­ła Da­vi­da od przy­ssa­nia się do pier­si i draż­nie­nia sut­ka ję­zy­kiem.


  Nie przy­pusz­cza­ła, że drze­mie w nim taka na­mięt­ność; nie po­dej­rze­wa­ła, iż oka­że się taki… nie­opa­no­wa­ny. To było eks­cy­tu­ją­ce do­świad­cze­nie.


  Wy­glą­da­ło na to, że po­rzu­cił wszyst­kie swo­je nie­złom­ne za­sa­dy, od­no­szą­ce się do za­cho­wa­nia god­ne­go dżen­tel­me­na. Czyż­by za­po­mniał o tym, co mó­wił, iż nie do­rów­nu­je jej sta­tu­sem spo­łecz­nym i w związ­ku z tym nie może aspi­ro­wać do jej ręki? Naj­wi­docz­niej tak, al­bo­wiem z go­rącz­ko­wą de­ter­mi­na­cją do­bie­rał się do dol­nej po­ło­wy jej cia­ła osła­nia­nej przez spód­ni­ce. Za­po­mniał o wła­snym nie­do­rów­nu­ją­cym jej po­cho­dze­niu do tego stop­nia, że za­darł je wszyst­kie w górę i od­sło­nił nogi.


  Myśl o in­ter­wen­cji Ma­rian­ne ulot­ni­ła się z gło­wy Ju­lii, gdy Da­vid z ję­kiem za­to­pił twarz w prze­dział­ku mię­dzy jej pier­sia­mi w tej sa­mej chwi­li, w któ­rej wsu­nął dłoń po­mię­dzy jej uda i za­czął gła­skać de­li­kat­ną skó­rę po ich we­wnętrz­nej stro­nie. Był wręcz roz­pa­lo­ny. Gdy­by ktoś te­raz ośmie­lił się im prze­rwać, Ju­lia praw­do­po­dob­nie krzy­cza­ła­by ze zło­ści. Była w siód­mym nie­bie. Ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czy­ła ni­cze­go przy­jem­niej­sze­go. Ten bło­gi stan prze­rwa­ło do­tknię­cie naj­in­tym­niej­szej czę­ści jej cia­ła. Za­sko­czo­na, skrzy­wi­ła się i jęk­nę­ła z bólu, czu­jąc, jak Da­vid wkła­da do środ­ka pal­ce.


  – Prze­pra­szam – szep­nął jej do ucha. – My­śla­łem, że je­steś go­to­wa.


  Go­to­wa? Na to, żeby jej tam do­ty­kał? Skąd mo­gła wie­dzieć, że on ze­chce zro­bić coś ta­kie­go? Jed­nak nie bę­dzie pro­te­sto­wa­ła. Ina­czej mógł­by w ogó­le prze­stać, a tego w żad­nym ra­zie nie chcia­ła. Mu­szą zo­stać przy­ła­pa­ni sple­ce­ni w na­mięt­nym uści­sku, a nie sie­dząc obok sie­bie skrom­nie i pro­sząc na­wza­jem o wy­ba­cze­nie.


  Pod­czas gdy cią­gle za­sta­na­wia­ła się, ja­kiej od­po­wie­dzi udzie­lić Da­vi­do­wi, on zsu­nął się na ko­la­na na zie­mię i za­darł jej spód­ni­ce aż do bio­der. Tym ra­zem wzbu­dził jej pro­test. Nie do­syć, że przez cały wie­czór wy­sta­wia­ła na wi­dok pu­blicz­ny pier­si, to te­raz świe­ci­ła go­li­zną naj­in­tym­niej­szych czę­ści cia­ła. Co praw­da, w pa­nu­ją­cych ciem­no­ściach i tak by się ni­cze­go nie do­pa­trzył, ale pa­trzeć na­wet nie pró­bo­wał, tyl­ko, co stwier­dzi­ła zszo­ko­wa­na, za­czął mu­skać usta­mi miej­sce, w któ­rym łą­czy­ły się jej uda, a kie­dy roz­luź­ni­ła się roz­bro­jo­na piesz­czo­ta­mi, roz­su­nął jej uda tak sze­ro­ko, że zmie­ści­ła się mię­dzy nimi jego gło­wa. Naj­wi­docz­niej chciał po­ca­ło­wać miej­sce, do­kąd wcze­śniej za­błą­dzi­ła jego dłoń.


  Ju­lia była bli­ska pa­ni­ki, za­sta­na­wia­ła się, czy nie ode­pchnąć Da­vi­da. Chy­ba on nie za­mie­rza tam jej ca­ło­wać? Co ro­bić? Co zro­bi­ła­by Nel­lie na jej miej­scu? Czy wie­dzia­ła, że męż­czyź­ni ro­bią ta­kie rze­czy?


  O, nie­ba, to cał­kiem miłe… je­śli on nie prze­sta­nie… niech­by ni­g­dy nie prze­sta­wał… to jest… to jest… Wstrzą­snął nią przy­jem­ny dreszcz pod­nie­ce­nia, któ­re stop­nio­wo ogar­nia­ło całe cia­ło. Wzma­ga­ło się do tego stop­nia, że Ju­lia wie­dzia­ła, iż musi dojść do swe­go ro­dza­ju eks­plo­zji. Wy­buch rze­czy­wi­ście na­stą­pił, a ona nie zdo­ła­ła po­wstrzy­mać okrzy­ku ra­do­ści, któ­ry wy­darł się z jej gar­dła.


  Da­vid przy­jął to z po­mru­kiem za­do­wo­le­nia i wstał. Zgiął jej nie­mal bez­wład­ną nogę w ko­la­nie i oparł ją o ścia­nę, dru­gą spu­ścił w dół tak, że sto­pa spo­czę­ła na zie­mi. Ju­lia chcia­ła po­wie­dzieć co­kol­wiek, ale wciąż była oszo­ło­mio­na siłą eks­plo­zji, któ­ra wznio­sła ją pod samo nie­bo. Bu­ja­ła w prze­strze­ni wy­so­ko nad zie­mią, kie­dy on za­jął po­zy­cję mię­dzy jej uda­mi – w tym mo­men­cie zda­ła so­bie spra­wę, że zdą­żył roz­piąć spodnie – i wsu­wał się do niej do środ­ka. Stę­ża­ła, pa­mię­ta­jąc, jaki dys­kom­fort czu­ła, gdy wkła­dał tam pal­ce, a tym­cza­sem żad­ne­go dys­kom­for­tu nie było. Na­wet wte­dy, gdy za­czął się w niej po­ru­szać, przy­trzy­mu­jąc ją jed­ną dło­nią za po­śla­dek, dru­gą opie­ra­jąc się o ścia­nę.


  Wresz­cie i on eks­plo­do­wał. Czu­ła, jak w niej pul­so­wał i drżał na ca­łym cie­le. Ob­ję­ła go za szy­ję i uści­snę­ła ra­do­śnie.


  – Och, Da­vi­dzie – po­wie­dzia­ła z wes­tchnie­niem – te­raz bę­dzie­my mu­sie­li się po­brać.


  Ze­sztyw­niał. Była na to przy­go­to­wa­na. Mu­sia­ło być dla nie­go szo­kiem, że to ona oka­za­ła się ko­bie­tą, z któ­rą się przed chwi­lą ko­chał.


  Tym­cza­sem ktoś uniósł ramę okien­ną i wszedł do oran­że­rii. Oran­że­rię za­la­ło świa­tło dwóch la­tar­ni. W świe­tle uka­za­ły się nie­za­ma­sko­wa­ne twa­rze trzech osób: Nel­lie otwo­rzy­ła usta ze zdu­mie­nia, Ma­rian­ne za­sty­gła z dłoń­mi zło­żo­ny­mi na wy­so­ko­ści biu­stu, a Da­vid… Jego wi­dok był naj­gor­szy ze wszyst­kie­go…
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